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gr. 3 fen. od -wiersza na ^ szerokości 
przyjmują się tylko w eśpedycyi.

PRZEDPŁATA!
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr, 

na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Decker* i Spółki w Poznania. -  Redaktor odpowiedzialny. H. Kamieński w Poznania.

O B W I E S Z C Z E N I E . .
Gdy Najj. Pan raczył na jw yższym  rozkazem z dn. 13. b. m. potwierdzić 

s tatut do założyć się mającego nowego tow arzys tw a  kredytowego w  prowin- 
cyi poznańskiej, będzie tenże po ogłoszeniu w zbiorze p raw  niebawem przez 
dzienniki u rzędow e obu kr. rejencyj prowincyalnych do wiadomości publicznej

Tymczasem w zyw am  ju ż  teraz, celem przyspieszenia ilemoźności ukon­
sty tuow ania  się to w arzy s tw a ,  aby  ci właścicieli dóbr ziemskich, k tórzy  mają 
zamiar p rzys tąp ić  do nowego zakładu kredytowego, swe wnioski o ile można 
jak najrychlej mnie doręczyli. . , .

Gdy dobra ziemskie niżej 500 0  tal. wartości otaksowanej, jakotez i te, 
które już  do innego tow arzys tw a ziemskiego należą, od udziału w nowem to ­
w arzystw ie  są wyłączone, przeto zgłaszania się o p rzys tęp  nietylko zawierać 
powinny podania co do wysokości kapita łu ,  jaki zaciągnąć zamierzono i co o 
hipotek wniesionych, ale jeszcze w zmiankę, czyli zaciągnięciu kapitału w ogól­
ności niesprzcciwiają się powyżej wymienione warunki.

Poznań, d. 22- Maja 1857. _
N a c z e l n y  p r e z e s  p r o w i n c y i  p o z n a n s k i e j ,  

v. Puttkammer.

Telegraficzne wiadomości.
R z y m ,  17. Maja. — Ojciec św. bawił dziś w  B orotto ,  ju t ro  wyjedzie 

do Ascoli i T e rm o ,  wróci do Borotto i tam będzie na uroczystości W n ieb o ­
wstąpienia pańskiego. , . . ,

L i w o r n o ,  18. Maja. —  W cią ż  deszcze u nas padają i mgły panują, 
tak źe zboże i owoce dojrzeć niemogą. W ino  dobrze obrodziło. Zimna nie
Zaszkodziły jedwabnikom. .

L o n d y n ,  19. Maja. —  T i m e s  donosi z In d y j ,  iż komendanci angielscy 
Stalker i Etheridge odebrali sobie życie w skutek obłąkania, na które zapadli
w skutek uciążliwości s łużby. ,

Z W assyng tonu  donoszą , iż stany Zjednoczone użala ją  się, iz rząd an­
gielski niedopełnił w aru nk ów  objętych układem Claytona, domagają się przeto
ich wypełnienia.    _ __________

M o r n i n g  P o s t  potw ierdza, iż spraw a ncwszatelska załatwioną została. 
Tenże dziennik sądzi, iż bil żydow ski przejdzie w izbie niższej małą większością.

P a r y ż ,  21. Maja. — Cesarz i cesarzowa znajdu ją  się jeszcze w F o n ­
tainebleau. . . . . . .  i .i

Wielki książę K onstanty  wyjechał wczoraj o godzinie le j  z B ordeaux do
Rochefort .

B e r l i n ,  20. Maja. — Najj. król i królowa dw ó r  swój najdostojniejszy 
przenieśli z Charlottenburga do Sanssouci.

Najj. Pan  raczy! Jego ces. W y s .  księciu Napoleonowi, kuzynowi Najj. ce­
sarza FYancuzów, udzielić o rder  orla czarnego.

Najj. Pan raczył byłemu radzcy wojennemu W i l i m a n  w  Berlinie nadać 
order orła czerwonego 3ej klasy na pętlicy, rendantowi głównej kasy to w arzy ­
stw a  ogniowego miast radzcy obrachunkowemu S c h m i d t o w i  w Berlinie i d y ­
rektorowi muzyki S t e f f e n s o w i  w  Poczdamie order orła czerwonego 4ej kl., 
a przenieść dyrektora  sądu powiatowego I l e r t z b e r g a  w Giacu na podobną 
posadę do sądu powiatowego w Zielonej górze, a dyrek tora  sądu powiatowego 
D e c h e n d a  w Pies na podobną posadę przy  sądzie pow. w Glacu.

B e r l i n ,  22. Maja. — Nowopruska gazeta donosi: Minister skarbu baron 
Bodelschwingh wyjedzie za urlopem na d łuższy czas do Westfalii, rów nie inni 
ministrowie w yjadą  w Czerwcu, aby w ytchnąć po pracy. Król Jmść wyjedzie 
do Marienbadu i to zapewnie w płynę ło  na rozjazd ministrów.

B e r l i n ,  21. Maja. —  Ze wszystkich projektów  podatkowych przedłożo­
nych sejmowi, jeden tylko otrzymał sankcyą na jw y ższą ,  a tym  jes t  podatek 
mający się pobierać od to w arzy s tw  na akcye założonych. W ą tp ić  atoli należy, 
czyli rząd  ju ż  teraz podatek ten zaprow adzi,  ponieważ mało co więcej nad 
120 ,000 tal. przyniesie rocznie. Sum a ta je s t  nic nieznaczącą w obec potrzeb 
finansowych państw a ,  które rząd  królewski na sejmie wykazał. Oprócz tego 
przełożeni tutejszych kupców, izba handlowa wrocławska i wiele innych to­
w arzy s tw  handlowych i przem ysłow ych  przesłało rządow i przedstawienia, 
aby tego praw a niewprowadzano, jako szkodliwego ich przedsiębiorstwom.

g a w ę d y  n a u k o w e .
(G az .  w a r s z . )

( C i ą g  d a l s z y . )

W y w o d y  B ab lne ta  o n ik łośc i m a s s y  k o m e t ,  opaefe na 
op tyce .  —  Z a sp o k a ja jąc y  ich w y p a d e k ,  źe  gaz s k ła d u  cia ł 
k o m e t  nie  p rz en ikn ie  do naszej a tm o s fe ry .  —  D alszy  ro z ­
bió r  tej k w e s ty i  i z a rz u ty  rob ione  tw ie rd z e n iu  Babineta .  —  

S to s u n k o w a  w a g a  ziemi i kom e ty .

W n io s k u ją c  w ięc  analogicznie ,  nie m am y  p ra w a  
tw ierdz ić ,  że tak o lb rzym ie  ro z rzed zen ie  m a te ry i  ko­
m e ty  zmięszanej z pow ie trzem  ziem i,  m o g łoby  b y ć  
dla "niej nieszkodliwem, jeżeli istotnie chemiczne p ie r ­
wiastki,  k tó re  one zaw ie ra ją ,  są  p rzec iw n e  ży c iu  o r ­
ganicznemu. Tern  samem m am y  zdaje  się p ra w o  w y ­
p ro w a d z ić  m o źeb n o ść  j ed n eg o  w n io sk u :  mianowicie , 
źe życie na  ziemi m o g ło b y  b y ć  za t ru łe m  przez  k o ­
metę, jeże l ib y  jego  p ierw ias tk i  z d o ła ły  p rzen ik n ąć  do 
naszej a tm osfery .  T w ie rd z en ie  to zd a  się p r z y n a j ­
mniej nie w y c h o d z ić  z  zak re su  p ra w d o p o d o b ień s tw .  
Lecz r o z w a ż m y  t e ra z ,  czy  m ożi iw em  też j e s t  w n i-  
knienie ciała k o m ety  do  naszej a tm o sfe ry ?

W y p a d k i  b ad ań  n a u k o w y c h  j ed n e g o  ze w sp ó łc z e ­
sn y c h  u czonych ,  św ieżo  w łaśn ie  og łoszonych ,  zd a ją  
się i p o d  ty m  w zg lęd em  d a w ać  o tuchę  og lędnem u 
j a k  na  nią p rz y s ta ło  w y r o k o w i  n a u k i ,  i u d o w o d n iać  
się  z d a ją ,  że  roz rzedzen ie  m a te ry i  ciała kom ety  j e s t  
tak  bezmierne,  źe żad n a  cząs tka  j e g o  nie zdo ła  w n i ­
k n ą ć  w na jgórn ie jsze ,  to j e s t  na jbardzie j  roz rzedzone  
w a r s t w y  naszej a tm o s fe ry ,  a tem bardzie j  p rz en i -  
k n ą ćb y  nie po tra f i ły  je j  do lnych  w a r s tw ,  w  k tó ry c h  
ży jem y .

O d k ą d  z tak ą  żar l iw ośc ią  a s t ro n o m o w ie  p rz e d s ię ­
wzięli  badania  i p o szuk iw an ia  w  tej na jn iepewnie jsze j  
gałęzi  na jpewniejsze j  z  n a u k ,  k o m e ty  coraz  bardziej

tracą na groźności swojej, bowiem coraz nowe fakta 
i coraz nowe rozumowania naukowe udowodniają 
małość ich massy i nieskończoną nikłość bud ow y  ich 
gazowej. Ju ż  sir Jon  Herschel na łu n ty  a nawet na 
uneye obrachował wagę ogona kom ety ,  w ym iarów  
tak olbrzymich, źe długość jego w y ró w n y w a ła  od­
ległości przeszło półtora  razy większej niźli ziemi 
naszej od słońca, a szerokość jego wynosiła szesna­
ście odległości ziemi od księżyca; lecz nigdy komety 
nie znalazły dotąd zaciętszego przeciwnika, i jak  go 
ktoś nazwał dowcipnie prześladowcy, jak obecnie 
w jednym  z astronomów i członków paryskiej aka­
demii nauk, mianowicie w Babinecie.

Kiedy postrach rzucony przez Laensbcrga tak 
ow ładnął tłumami, wówczas to Babinet przeczytał 
na posiedzeniu nauk w  d. 23. Lutego r. b. pamiętnik, 
k tó ry  jako zawierający bardzo ciekawe i uderzające 
wypadki w  skróceniu przytoczę. W  rozumowaniu 
swojem i w yw odach  astronom ten oparł się całkiem 
na najświeższych w ypadkach optyki nowoczesnej. 
Obaczymy w  jaki sposób praw a optyki dały mu roz­
strzygnąć to zadanie fizycznego składu komet, p rzed ­
stawiające tyle trudności w rozwiązaniu.

Jes t to faktem udow odnionym , że gwiazdy dzie­
siątej, jedenastej i niższej wielkości, by ły  widziane 
przez część ś rodkow ą komet, nie doznawszy w y r a ­
źniej stra ty  blasku. Pomiędzy dostrzegaczami, któ­
rzy  niejednokrotnie stwierdzili ten fakt optyczny, 
z n a j d u j ą  s i ę  imiona H erschelów, Piazziego, Bcssela
i Struvego. Gwiazdy dostrzegane przez komety nie 
doznały najmniejszej s tra ty  w  blasku.

Babinet bierze za przykład  powszechnie i dobrze 
znanego kometę Enckego, k tó ry  widzialny b y w a  n a ­
wet niekiedy nagiemu oku i posiada zwykle kształt 
okrągławy. W r .  1838 tw o rzy ł  on kulę p raw idłową,

mającą w przybliżeniu 500 ,000  kilometrów średnicy 
i nie miał ją d ra  w yraźnego. Przez środek właśnie 
tego komety, astronom S truve  dyrek to r  pod ten czas 
obserw atoryum  dorpackiego, widział gwiazdę jed e ­
nastej wielkości, k tóra  ani trochę blasku nie straciła. 
Na tym  fakcie Babinet uzasadnia swoje rozumowanie.

Ponieważ światła  przesłona ciała komety oświeco­
nego przez słońce a zakrywającego sobą gwiazdę nie 
zmniejsza jej blasku, wnioskować ztąd należy, źe 
blask komety niższy je s t  od blasku gw iazdy  przeszło 
sześćdziesiąt r a z y ; bowiem inaczej wedle znanych 
praw  fotoinetryi, przesłona światła mająca sześćdzie­
siąt razy mniej blasku od gwiazdy, uczućby się dała. 
Trzeba  więc przypuścić, źe kometa posiadał co na j­
więcej sześćdziesiąt razy  mniej światła  niż gwiazda 
dostrzegana. W  ten sposób w  powyźszem p rz y p u ­
szczeniu, jeś libyśm y zwiększyli światło komety o 
sześćdziesiąt ra z y ,  toby kometa dorów nał wówczas 
blaskiem gwieździe, a jeś libyśm y jeszcze sześćdzie­
siąt razy  bardziej blask jego wzmogli, czyli s tosun­
kowo do pierwotnego 36 00  razy (bowiem 60 razy 
60  czynią 3600) kometa stałby się wówczas sześć­
dziesiąt razy  świetniejszym od gwiazdy i samby j ą  
już w ówczas przyćmić zdołał. Z tąd  wniosek uczynić 
należy, że trzebaby było oświetlić ciało komety prze­
szło 360 0  razy bardziej niźli ono było oswictlonem, 
by módz nim przyćmić gwiazdę jedenastej wielkości.

Blask księżyca w pełni przyćm iewa wszystkie 
»wiazdy poniżej czwartej wielkości, to jest,  źe atmo­
sfera ziemska oświetlona pełnią księżyca ma dość siły, 
b y  uczynić niewidzialncmi wszystkie gwiazdy p o ­
cząwszy od wielkości piątej.

P o m ię d z y  gw iazdam i p iątej  wielkości,  k tó re  p r z y ­
ćmiewa blask ks ięży ca ,  i g w iazdam i wielkości j e d e n a ­
stej , k tó re b y  m ó g ł  p rz y ćm ić  k o m e ta ,  j e ś l ib y  je g o
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B o n n ,  19. Maja. —  Książę W ales królewicz angielski, przepędzi Lipiec 

i Sierpień w Konigswinter i mieszkać będzie w hotelu europejskim nad Renem 
położonym. Orszak jego składa się z 27  osób. Podobnie królewna angielska 
a narzeczona księcia pruskiego zabawi przez miesiąc nad Renem, a mianowicie 
w  Remagen.

K o l o n i a ,  21. Maja. — Książę Napoleon p rz y b y ł  tu wczoraj wieczorem 
z Lipska. Dziś zwiedził tum koloński i w  południe siadł na statek pa ro w y  uda­
ją c  się w  górę  Renu.

Mróiesiwo 1Pols kie.
W a r s z a w a ,  18. Maja. —  Wczoraj od rana korzystając z przyjającej 

pogody, mnóstwo osób pociągnęło na odpust do C zerniakowa, obchodzony 
z pow odu uroczystości dnia śgo Bonifacego, którego zwłoki spoczyw ają w  miej­
skim kościele. Cala świątynia  pańska,  jako  teź| i cmentarz ,  napełnione by ły  
pobożnemi tak z W a rs z a w y  jako  i okolic Czerniakowa na ten odpust p r z y b y ­
łem!. Na cmentarzu przed o łtarzem , odprawione b y ły  śte ofiary, a następnie 
w  czasie procesyi obchodzono s tacye ,  również istniejące na tym cmentarzu. 
Pobożni spieszyli na tę uroczystość zarów no  pieszo jak  w ó zkam i, bryczkami 
i powozami, polecając się opiece śgo patrona , i obchodząc na klęczkach około 
g ro b u ,  gdzie święte szczątki są  złożone. —  Sum ę adpraw ił ks. Konaszewski 
p rzeor  ks. dominikanów warszawskich; kazanie zaś miał ks. Pikalski kaznodzieja 
tegoż zgromadzenia. P r z y  wejściu na cmentarz ,  usadow iły  się kobiety z w o- 
skowemi ofiarkami, a dalej s tragany z obrazkami św ię ty ch ,  szkaplerzami; to 
wreszcie z zabawkami dziecinnemi ja k  obrazownikami (kalejdoskopami) itp.

— Onegdaj na saskim placu, o godzinie 2ej z południa ,  jenera ł  adjutant, 
naczelnik sztabu Kocebue, odbył przegląd Zakaukazko-konuo-muzułmańskiego 
p u łk u ,  k tóry  przedstawiony był przez dowódzcę swego jenera ł  majora Hassan- 
B eka-A gałłarow a; przyczem byli obecni daw n y  dowódzca tegoż pu łku  jenera ł  
lej tnant książę Bebutow, jakoteź i wiele innych jene ra łów  i oficerów. P u łk  ten 
z  rozkazu cesarza, udał się do dom ów  swoich na łono rodzinnej ziemi. Naczel­
nik sztabu w krótkiej lecz pięknej p rzem owie, dziękewał w  imieniu nieobecnego 
księcia namiestnika, całemu pułkowi za w ierną i gorl iw ą służbę i przykładne 
pod każdym względem sprawow anie się, oświadczając zarazem , iż cesarz ł a ­
skawie zatwierdzić raczył awanse i pensye dożywotnie  dla tych z pomiędzy 
nich, którzy przez dowódzcę pu łku  jenera ł majora A galla row a, do takow ych 
przedstawionemu żyli. Po g łośnych  i serdecznych okrzykach wzniesionych 
przez muzułmanów na cześć cesarza, pułk poprzedzony przez swego dowódzcę 
opuścił W a rszaw ę ,  udając się w  daleką bo przeszło 4 0 0  mil polskich zawiera­
jącą  podróż. Widzieliśmy obok szanownego jenerała  H assau-Beka-A gallarow a 
jadącego pułkownika Mem ed-Agę-Askierhanowa, tymczasowego dow ódzcę; za 
nim postępował pierwszy szw adron ,  zostający pod dow ództw em kapitana Al- 
la ja r-B eka-A gałła row ; delej drugi szw adron dowodzony przez kapitana Fetati 
Beka; trzeci przez kapitana Pasze-Agę-Hadzikasimowa i 4 ty  czyli ostatni przez 
młodego Lezgina  A ctim et-Beka-M ussa-Aga-Ohły . Zakaukazko-konno-m uzuł- 
mański pu łk ,  złożony z pięknej i doborowej młodzieży, prawie samej szlachty 
wyćwiczonej od dzieciństwa w sztuce jeżdżenia, dzirytoMania i strzelania z r ę ­
cznej broni, by ł  podziwianym przez najznakomitsze osoby europejskie , które 
p rzy b y w a jąc  do W a rs z a w y ,  miały sposobność oglądania go w czasie wielkich 
p arad  w ojskowych. P u łk  ten zostawał w  kraju  naszym łat 2 1 ;  robiono w  nim 
jednak  co trzy  lata małą zmianę żołnierzy, zastępując w ysłużonych  now o za­
ciągowemu C ały  ten jednak  przeciąg czasu, wszyscy bez w y ją tk u  sp raw o ­
wali się w zorowo i p rzykładnie ,  jak na godnych i dobrych obyczajów w ojo­
w ników  przystało. Nietylko oficerowie, lecz i żołnierze muzułmańskiego pu łku  
tak  się wydoskonalili w mowie polskiej, źe wielu z nich za miejscowych uważać 
można b y ło ,  a p rzy jm ując  niektóre zwyczaje zgodne z obrzędami ich wiary, 
przyswoili  też sobie do rodzinnej m o w y  swojej kilkadziesiąt w y razów  polskich

i rosyjskich. N iewątpimy, że uniosą oni przyjemne wspomnienie o krein 
w k tórym  blisko przez ćwierć  wieku gościli. * K u r .  W a r .

—  Zapowiedziana w y s taw a  przem ysłu  w  r. b. w  W arszaw ie ,  obudziła 
nadzw yczajny ruch pomiędzy fabrykami krajowem i, a najw iększy bezwątpie- 
ma w fabryce żelaznej oraz machin i narzędzi rolniczych pp. Evansa, Lilpopa 
i R au ,  istniejącej przy  ulicy ś. Jerskiej. Z  p raw dziw ą  też przyjemnością spo­
gląda się na to życie panujące od rana do wieczora w poinienionej fabryce, za­
trudniającej około kilkuset ludzi. Biją młoty, hyb lu ją  rylce, toczą się koła to­
karn i ,  jeduem  słowem około 3 0  odrębnych oddziałów w  ciągiem zostaje zaję. 
ciu, w praw iane  będąc w  ten ruch za pomocą dwóch machin parow ych  niespo- 
czyw ających na chwilę. F ab ry k a  ta oprócz innych zamówień, na samą tylko 
w y s taw ę  dostawi około 130 sztuk, pomiędzy któretni naj pierwsze miejsce t r z y ­
m ają machina pa ro w a , zbudowana całkowicie w  tejże fabryce w edług  najno­
wszego sys tem u, i żniwiarka, znana z prób dawniejszych pod nazw ą A m ery ­
kanki, dla ulepszenia której jeden z wspólników, to jes t  p. St. Lilpop, nie mało 
t ru d ó w  i zabiegów poświęcił. Ju ż  to w  tym  względzie zasługa p. Lilpopa jest 
nieoceniona, o czera z tem większą wspominamy przyjemnością ,  iż oddanie 
każdemu sprawiedliwości jes t  celem i zadaniem niniejszego pisma. Co do innych 
a przeznaczonych na w y s taw ę  w y ro b ó w ,  temi są wialnie,  harfy do czyszcze­
nia zboża doprowadzone do zupełnego udoskonalenia, przenośne młockarnie, 
siewniki, machiny do tarcia buraków p rzy  cukrow niach, sieczkarnie, nowego 
zupełnie w ynalazku miechy kowalskie itp.,  a tak niezbędne w  gospodarstwie 
w y ro b y  rękodzielnicze. Rzucamy tu ogólny pogląd , zostawiając sobie szcze­
gó łow e sprawozdanie po dokonanych próbach każdego z tych w yro bó w  i przed­
stawieniu ich na wystawie. P ró b y  te dla nikogo obojętne nie będą, z tego więc 
pow odu  nie omieszkamy zawiadomić o nich czyte lników naszych. ^

- Dla Żarek miasta, liczącego około 20 00  mieszkańców, Ś to -S ta n is ła ­
wowski ja rm ark  w ażną je s t  rzeczą. Lubo Żarki mają tę wyższość nad innemi 
miasteczkami, ze posiadają w sw ym  obrębie ,  jedną  z w iększych rękodzielni 
bawełny w królestw ie. W y śó b  baw ełny zajmuje codziennie 500  ludzi, co 
je s t  wielkiem dobrodziejstwem dla niezamożnych, tem więcej, źe i dzieci w 10 
roku  życia stosownie w y n ag rad za n e , znajdują  zatrudnienie, dziennie w yrab ia­
j ą c  około 300 0  funt. bawełny. Żarki co do położenia swego, wiele miast wię­
kszych przew yższają .  Malownicze tu i owdzie skały, do k tórych rodziny 
i skały ojcowskie należą, droga bita prowadząca do M yszkow a, to jest od ko­
lei żelaznej, bo obu stronach k tó r e j , na przestrzeniach niedawno piasczystych, 
masz bogate zbiorami łąki,  miejsca nawodnioue za pomocą irrigacyi, p rzy  wje- 
ździe do miasta rękodziclnia bawełny, w  miejscu n ieużytków  i bagien piękny 
ogród  ze stawami; wszystko to pow tarzam y, miłe wabi oko i Żarki dobrze 
przedstawia. Ulepszenia te dopełnił ś. p. S teinkeller, pracowity i zasłużony 
człowiek na polu p rzem ysło w em , daw ny  Żarek właściciel. Samo miasto ma 
lico podobne do ty łu  innych miast; chrześcianie, izaelici, przekupki ze stolika­
mi z solą, kramiki z gwoździami, błoto, domostwa po większej części d r e ­
wniane, oto obraz miasteczka. W  samym ry n k u  dopiero p rzybytek  Boży bia- 
łemi świeci murami; dalej prowadzi g łów na  ulica K rakow ska, ua początku któ­
rej je s t  oberża pod Z ło tym  Kluczem, dalej je s t  ap teka ,  kancelarya gminy, 
m urow ane  domostwo Kotlarnią zw ane ,  powiększa obraz miasta. Na Krako­
wskiej też to ulicy, gromadzi się ja rm ark  od 4. Maja po dzień śgo Stanisława 
włącznie trwający. Ja rm ark  tegoroczny odznaczał się ilością dostawionych 
wszelkiego rodzaju przedmiotów. Koni było  najw ięcej, w ołów , k rów , cieląt 
dosyć j a k  i trzody  chlewnej, ale ta była d rogą ; najmniej zaś owiec p rz y p ę ­
dzono, na które się ja rm a rk  odbywa. K rzyk  ja rm arczny ,  hukanie z biczów, 
rozmaitość ubiorów, muzyka częstochowska i o lkuska, nadaw ały  postać z w y ­
kłą ja rm ark ó w . W y z n a ć  uadto należy, źe niekiedy zdarzające się ha łaburdy, 
nie miały miejsca, co dow odzi,  że p rzekonyw am y się, iż ja rm ark i nie do pi-

biask by ł zwiększony 36 0 0  ra z y ,  je s t  sześć rzędów  
wielkości,  a wedle podziału jaki szykuje  te rozmaite 
■wielkości, można przyjąć, źe gwiazda niższa od d r u ­
giej o jeden tylko stopień wielkości j e s t  półtrzecia 
razy  mniejszego od niej blasku. W edle w y w o dó w  
jednego z uczonych angielskich, mianowicie Pogsona, 
gwiazda piątej wielkości j e s t  prawie 2 5 0  razy świa- 
tlejszą od gw iazdy  wielkości jedenastej. W  ten sp o ­
sób oświetlenie powietrzni przez księżyc je s t  o wiele 
silniejszem od oświetlenia ciała komety  przez słońce 
samo, ponieważ trzebaby było wzmódz blask komety 
36 00  ra z y ,  by módz zmienić światło  gwiazdy wiel­
kości jedenaste j ,  pod ten czas gdy  blask atmosfery 
oświetlony tylko pełnią księżyca j e s t  w  stanie p rz y ­
ćmić gwiazdy świetniejsze od niej 2 5 0  razy. Chcąc 
więc, by ciało komety mogło przyćmić gw iazdy  tej 
wielkości, które zćmiewa atmosfera oświetlona przez 
księżyc, potrzebaby je  jeszcze oświetlić 2 5 0  razy 
więcej. Żeśmy zaś wzmogli ju ż  jego  blask o 3600  
razy  od pierwotnego dla zaćmienia gw iazdy  jed ena­
stej wielkości, a teraz nadto podnosimy to światło 
2 5 0  razy więcej dla przyćmienia gwiazd wielkości 
piątej,  więc pom nożyw szy  te dwie liczby przez siebie, 
to je s t  3600  przez 250, co czyni 900 ,000 ,  o t rzym u ­
je m y  w  w y p a d k u ,  źe dopiero tak olbrzymie w zm o­
żenie światła  komety stosunkow o do pierwotnego 
jego blasku, może dać o trzymać żądany  wypadek 
zćmienia gw iazd tej wielkości,  które zćmiewa a tm o­
sfera ziemska oświecona pełnią księżyca. Czyli in­
nemi s ło w y :  źe atmosfera nasza w  w arunkach na­
w e t  swego oświetlenia je s t  900 ,000  razy świetniejszą 
niż ciało komety.

Z w ró ćm y  teraz na to uw agę ,  źe pełnia księżyca 
wedle obrachowań Wollastonea daje światło 800 ,000  
ra z y  mniejsze od blasku słońca (niegdyś Bouguer 
obrachował je  w prawdzie tylko na 30 0 ,0 0 0 ,  lecz 
obliczenia Wollastonea m ają za sobą powagę Johna

Herscheia i te dziś powszechniej p rzy ję to )  a atmo­
sfera je s t  oświetlona tylko przez księżyc , znaczy 
8 0 0 ,00 0  razy  mniej niż komety , k tó ry  je s t  oświe­
cony przez słońce. Ponieważ zaś i tak j u ż  przekona­
liśmy się, źe atmosfera je s t  900 ,0 00  razy świetniej­
szą od kom ety , dla otrzymania więc prawdziwego 
stosunku różnicy ich światła, potrzebaby te 900 ,000  
pomnożyć przez 800 ,0 00  (stosunek blasku księżyca 
do słońca) co wynosi 7 20 ,000 ,000 ,000  to je s t  720
miliardów.

Nie dość jeszcze na tem , g rubość  ciała komety 
wynosi 500 ,000  kilometrów , pod ten czas gdy  g r u ­
bość atmosfery j e s t  tylko 8  kilometrów, trzeba więc 
zwiększyć pow yższy  stosunek w proporcyi 500 ,000  
do 8 ,  co go podnosi do 45 milionów miliardów 
45 ,000 ,000 ,000 ,000 ,000 .

W  ten sposób, wedle pow yższych  danych ,  opar­
tych na własnościach op tycznych ,  gęstość inatcryi 
komety mogłaby być p rz y ró w n an ą  tylko do gęstości 
powietrza rozrzedzonego 45  milionów miliardów razy. 
Uderzenie ciała tak nieskończenie rzadkiego byłoby 
prawie źadnem i żadna jego cząstka nie mogłaby 
wniknąć w  najbardziej rozrzedzone części n a jw y ż ­
szych w a rs tw  naszej atmosfery. W nioskować więc 
ztąd należy, że naw et i ze względu obaw y zmięsza- 
nia się gazu komety z powietrzem naszem i narusze­
nia w arunków  jego  sk ładu ,  możemy być zupełnie 
spokojni, bo ciało komety dla swej nieskończonej 
rzadkości nie zdoła w nią przeniknąć, więc tein sa­
mem nie będzie w  stanie się z nią zmięszać.

Możnaby jednak  pozornie zrobić jeden zarzut temu 
twierdzeniu. W ia d o m o ,  że siła uderzenia je s t  w y ­
padkiem massy ciała, pomnożonej przez szybkość 
jego biegu. Komety niektóre w  przysłonecznym 
punkcie swej drogi biegły z szybkością dziesięć t y ­
sięcy razy  większą od najsilniejszych uraganów  
ziemskich, które j a k  wiadomo przebiegają po 40  me­

tró w  na sekundę. Jes t  to w  istocie szybkość tak 
wielka, źe materya ciała komety, p rzy jm ując  naw et 
z Babinetem, iż je s t  rzadszą od powietrza czterdzie­
ści pięć milionów miliardów razy, mogłaby jednak 
samą siłą rozpędu przeniknąć atmosferę; bowiem 
lecąc z chyźością tak olbrzymią ja k  53 mile geogra­
ficzne na sekundę ,  siła jej uderzenia zpotężuiałaby 
ogromnie.

T en  zarzut w  dużej części zdaje się módz być  
usuniony następnemi uwagami. Najprzód, źe ta szyb ­
kość w y ją tk ow a  ruchu  komet, przytoczona p o w y ­
żej, może mieć tylko miejsce p rzy  wielkiem zbliżeniu 
ich do słońca w punkcie p rzysłonecznym ; w tóre zaś, 
źe na taką odległość w jakiej się znajduje ziemia na­
sza , ruch biegu komety jes t  ju ż  prawie nieznaczny. 
Jeżeli więc koniecznie p rzy jąć  we wzgląd należy i 
samą siłę uderzenia w przew idyw aniu  sku tków  spo­
tkania się ziemi z koraelą, zdaje się jedn ak ,  że jeśli 
tylko przyjmiemy w ypadk i obliczeń Babineta, nie­
skończonego prawie rozrzedzenia materyi komet, to 
nie ma wątpliwości,  źe gaz z którego się składają te 
c ia ła , nie zdoła się przecisnąć aż do w ars tw  pow ie­
trza którem oddychamy.

Obliczając wedle pow yższych danych wagę komety 
tak wielkiego jak  ziemska kula, przekonyw am y się, 
źe kometa taki w aży łb y  tylko 30 ,000  kilogramów, 
to jes t  30  beczek (po  1000 kilogramów każda), albo 
30  m etrów  sześciennych wody. Massa ziemi obliczona 
wedle średniej je j gęstości, oznaczonej przez Bailyego, 
może być ocenioną sześć tysięcy miliardów miliar­
dów  beczek 6 ,0 00 ,0 00 .00 0 ,00 0 ,0 00 ,0 00 ,00 0 ;  a źe 
jak  widzieliśmy powyżej,  kometa wielkości kuli ziem­
skiej w aży łby  ty lko 3 0  beczek, oczywista więc, źe 
kula karabinowa przestrzelająca pa ęczynę, wedle 
słusznego porównania p. Fayc, nie większegoby do­
znała oporu  co ziemia przeszywająca ciało komety.

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )



iaństwa sę i hulanek przeznaczone. Sprzedaz  by ła  me wielka, na czem naj-  
wiecei stracili handlarze k on i , których była jak  wspomnieliśmy, z>>aczQa ll“ b a » 
najwięcej tychże sprowadził Horowicz. Sklepów  było także pod dostatkiem, 
z czapkami, kobiercami, obuw iem , ubiorami męzk.em, (zaręczeniem. przez 
izraelskich krawców, źe są najświeższej m ody);  d 'Jie jadalnie Jordana z Olku­
sza i Jankowskiej z W a rs z a w y ;  gościł także i op tyk  Toruński, Szmidt z m. 
Łodzi i magazyn mód damskich, pierwszym z W a rs z a w y  przedstawiający się; 
wreszcie i m y l ła  pachnące, woda kolońska i imbryczki rożnego kształtu i przy- 
kroiu w asązk i , koczobryki w zorzysto  malowane, kwiatki, pasy lub gładko, 
tudzież kareta rozm iarów arki Noego. Literatura  miała dw óch P « e d s t a w ,u e h .
No wóleckiego, brata księgarza warszawskiego, i Blumenfelda z U  a rszaw y ,  
szczupły ci księgarze mieli zepas książek, ale dosyć doborowy_i obfity no 
w o ści; cóż kiedy nic szło im bardzo pomyślnie; M aryę  za 10 kop. sr. może 
tam i kto kupił; a te jedyne dzieła tw ó rcy :  kwiatów . amazonek miały sw ych 
zwolenników, co nawet było zapewne miłem wspomnieniem jakie o w pisarz 
zostawił po sobie w Żarkach na zeszłoroczym ja rm arku  w charakterze g itarzy­
sty. Z zabaw Gecel nie mając w spółzaw odnika , ze swe czarodziejskie sztuki 
najlepsze pono zebrał żniwo. T r z y  dni trw ał  ja rm a rk ,  na czw arty  zas dzień, 
w edług  zw ycza ju ,  włościanie przypędzili swoje bydło  na sprzedaz i na tera 
ja rm ark się skończył. — Nieopodal Żarek  je s t  wieś Jaw o rzn ik ,  słynna z b ro­
w aru  piwa bawarskiego znanego w W arszaw ie  pod nazw ą Zareckie; przy  tym 
browarze zbudowane są dw a angielskie piece do wysuszania chmielu na suknach 
w iosianvch; rocznie pono wychodzi piwa 100,000 garncy, chmielnik ześ w y ­
daje około 150 cctnarów chmielu suszonego. Od Jaw orznika  piękne są oko­
lice, skały zarosłe bukowemi lasami, a pośród nich sterczą ru iny zam ków : 
Mirów, należący do dóbr Gorczyckiego i Bobolice Ja rzyńsk iego ; zamki te 
wzniesione b y ły  przez dw óch  braci F ir le jów; dalej jeszcze Potok zloty hr.  
Krasińskiego, i nakoniec R akszty in , O lsztyn, Srnoleń i Ogrodzieniec, zamki 
i okoiice, dla malarza krajobrazisty, stanowić mogą niewyczerpane widoki pod

i i 1Y» W.
P5 ZZ K a l i s z a .  — Dawno ju ż  s ta roży tny  g ród  nasz nie by ł świadkiem tylu 
i tak ważnych obrzędów religijnych, co w ciągu początkowych 10. dni Maja. 
Spodziewane poraź pierwszy przybycie do nas księdza Michała Marszewskiego, 
biskupa dyecezyi kujawsko kaliskiej, w tęsknym oczekiwaniu u trzym yw ało  
u m y s ły  i serca w iernych pragnących co prędzej oglądać swego dostojnego pa­
sterza, po wstąpieniu jego na stolicę biskupią, k tórą  401etnią przeszło w j e -  
dnejźe ciągle dyecezyi pracą duchow ną pozyskał, a razem powszechną zjednał 
sobie miłość, poważanie i uwielbienie. W  dn. 30. Kwietnia r. b., na wjazd 
u roczysty  biskupa oznaczonym, ju ż  od południa ,  na znacznie wielkiej drodze 
warszawskiej, tłumnie gromadziła się ludność miejska i w ie jska , co odbiegłszy 
codziennych swych zatrudnień, w  świąteczne p rzybrana  szaty ochoczo na 
spotkanie swego pasterza dążyła . Za nią u rogatek m ias ta , zebrały się w szy ­
stkie bractwa kościelne z jarzącem św iat łem , cecłiy miejskie z chorągwiami, 
liczne duchowieństwo świeckie i zakonne z godłem zbawienia na czele, człon­
kowie kapituł kaliskiej i w łocławskiej, urzędnicy cywilni i wojskowi w para­
dnych mundurach, młodzież szkolna, wreszcie grono obywateli ziemskich i miej­
skich. Kilkowiorstowa przestrzeń drogi natłoczoną była przeszło btysięczną 
masą naszego poczciwego lu d u ,  co ze Izą radości w  oczach, cisnął się pod koła 
p o w o zu ,  pozdrawia! swego dostojnego pasterza i od mego, row mez do łez 
w zruszonego, błogosławieństwo odbierał. Pow itany  w rogatkach przez w ła­
dze duchowne, cywilne i w ojskow e, biskup w  ich orszaku, pieszo dalszy przez 
miasto odbyw ał pochód, naprzód do kościoła kolegiaty, a następnie do swego 
w  pałacumieszkania. Z araz nazajutrz pasterz od godziny 9. z rana ,  rozpoczął 
szereo- ow ych prac apostolskich, które wszystkie niemal chwile jego posrod 
nas p ob y tu ,  zajmowały, udzielając ju ż  to święcenia mniejsze księżom T rouow - 
skiemu i N orrasow i, ze zgromadzenia księży Franciszkanów, i księdzu ł ietr- 
kiewiczowi ze zgromadzenia księży B ernardynów  kaliskich, ju ż  to sakrament 
bierzmowania naprzód młodzieży szkolnej i wszelkich zakładów naukow ych  
p ry w a tn y c h ,  a potem licznie zebranym mieszkańcom miasta i okolicy, ju ż  w re ­
szcie w izytując kaliskie kościoły.

W  d. 3. Maja w  uroczystość Opieki ś. Józefa, patrona kaliskiej kolegiaty, 
ingres czyli publiczne objęcie przez biskupa w posiadłość duchow ną  jej ko­
ścioła, rozpoczął się u roczystą  o godzinie lOej z rana procesyą , w której pa­
sterz pontyfikalnie w oznaki swej godności p r z y b ra n y ,  w  asystencyi przeszło 
100 duchow nych , władz wszelkich i niezliczonej masy ludu, przy odgłosie 
dzw onów  i muzyki,  pod baldakinem udał się do kościoła kolegiaty, u podwoi 
którego spotkany z krzyżem i wodą święconą przez ks, Saganowskiego probo- 
szcza°prałata, powitany przez niego krótką przem ową, na którą z tronu bisku­
piego w łaskawych odpowiedział w yrazach ; przy jm ow ał następnie od ducho­
w ieństwa, u rzędników, obywateli znaczniejszych, imieniem własnem i ludu, 
którego połowy nawet obszerna św iątynia  pomieścić nie mogła, hołd osobisty 
przez ucałowanie rąk i pierścienia biskupiego. Bo odprawieniu przez siebie 
wielkiej mszy ś., podczas której ks. Ojrzanowski dziekan kaliski mym owne miał 
kazanie, dostojny pasterz udzielił ludowi apostolskie błogosławieństwo, i w  tyra 
samym porządku oraz z tą  samą uroczystością odprow adzony został do swego 
mieszkania, z balkonu którego raz jeszcze zebranemu ludowi błogosławił. Bo 
południu , równie jak  wszystkich dni następnych , dostojny pasterz udzielał 
sakrament bierzmowania ciągle p rzybyw ającem u ze wszech dalekich nawet 
okolic ludowi, które przeszło 800 0  osób w wierze ś. utwierdził . W  d. 4. Maja 
pasterz zaproszonych około 200  osób ugościł w y s taw n ym  w pałacu własnym, 
obiadem, w śród  którego książę Golicyn naczelnik wojenny kaliski, w  krótkich 
lecz pełnych znaczenia w yrazach ,  wysokiej godności kościelnej mu powinszo­
w aw szy ,  wniósł toast za zdrowie dostojnego pasterza, ochoczo przez obecnych 
spełniony, za k tóry  też biskup w treściwej pięknej przemowie księciu jako re ­
prezentantowi rządu podziękował; wreszcie jeden z urzędników sądow ych za­
improwizował własnego u tw o ru  wiersz na cześć biskupa ułożony, z zadow o­
leniem przez zebranych przy ję ty . W  d. 8. Maja jako w dniu odpustu w  ko­
ściele ks. F ranciszkanów , pasterz po odprawieniu mszy ś. udzielił tamże w y ż ­
sze święcenia wymienionym wyżej zakonnikom, z których następnie w d. 10. 

✓ t. m. Tronowskiego na kapłana a Ń orrasa na dyakona wyświęcił . W  d. 9. Maja 
zwiedził szkolę w y ższą  realną, tutejsze zakłady dobroczynne, to jes t  salę 
ochrony ubogich dzieci, do schronienia i szpital, gdzie znakomitym datkiem pie­
n iężnym hojność sw ą i czulą o los nieszczęśliwych troskliwość okazał. W  d.

10. Maja dostojny pasterz zaszczycił obecnością sw oją  w y s ta w n y  obiad na 
cześć sw ą  w  wielkiej sali resursowej przez obywateli miasta i urzędników  dany, 
a nazajutrz  z powrotem do swej pierwszej stolicy biskupiej W łoc ław ka  odje­
chał. Lecz nietylko mieszkańcy naszego grodu  z tą  serdeczną radością p rz y j­
mowali dostojnego pasterza , z tymże samym zapałem witali go także miesz­
kańcy m. K oła , T u rk a  i okolic przez które przejeżdżał,  bo jedno  uczucie o ży ­
wiało w szystk ich , radość z posiadania w łasnego pasterza i ufność w  błogosła­
wieństwo m ęża, znanego z świątobliwości, dobroczynności i wszelkich p ra ­
wdziwie szacownych cnot p ry w a tn y ch  i publicznych.

Hosya .
W  n a jw yższym  ukazie dnia 7. K w ietnia ,  za w łasnoręcznym podpisem 

JCMości w ydan ym  do rządzącego senatu, w y rażon o :  "W y łącz y w szy  ukazem 
w yd any m  dn. 25. Grudnia 1856 r. do rządzącego senatu, wszystkie dzieci żoł­
nierzy i majtków z zarządów  lądowego i morskiego, z wcieleniem ieh do sw o­
bodnych s tanów  opodatkowanych, zarazem za służbę ojców tych dzieci za­
chowaliśmy im najmiłościwiej praw o na prowiancką~i sierocą żywność. Obe­
cnie uznaw szy  za dobre, dla istotnego pożytku  i w yg od y  rodziców,^ krew nych 
i w ychow ańców  tych dzieci, zamienić żyw ność  w naturze na niezmienną plącę 
pieniężną, zatwierdziliśmy szczegółowe w tym  przedmiocie prawidła. K omu­
nikując senatowi rządzącemu te p raw id ła ,  rozkazujemy w ydać  stosowne ro z ­
porządzenia dla wprowadzenia ich w wykonanie.® (Brawidła wspomnione d o ­
dane są do nru  33. Gezety Senackiej.) .

— Całe rosyjskie dziennikarstwo a naw et li teratura piękna toczą ciągle 
walkę na zabój przeciwko wielkiej pladze niszczącej R o sy ę ,  tj. przeciwko ze­
psuciu, p rzekups tw u i nadużyciom urzędników, przeciwko braniu  przez ruch 
tak zwanych akcydensów. Brzeciwko tej klęsce podkopującej R osyę ,  walczą 
n ie ty lk o  wstępne a r ty k u ły  dzienników, l e c z  wiele now ych  rom ansów i po ­
wieści rosyjskich ma za g łó w n y  cel przedstawienie i wyszydzenie tego w z w y ­
czaj zmienionego nadużycia i toczą bój z nim zacięty; teuiletoniści chloszczą go 
niemiłosiernie, a najzawzięciej smaganą jes t  w  komedyach na cesarskiej scenie 
w ystaw ianych . Lecz ludzie znający dobrze R o sy ę ,  m ów ią ,  iż pierwszym a j e ­
dnym  z radykalnych środków  przeciwko tej klęsce, by łoby  podniesienie pen- 
syi niższym urzędnikom, k tórych nadzwyczaj szczupła płaca nie wystarcza do 
zaspokojenia pierwszych potrzeb do życia , i popycha ich do szukania innych 
zakazanych przez moralność lecz prawie dozwolonych przez obyczaj rosyjski 
źródeł dochodu, które są tak obfite, iż urzędnik mający 1000 złp. pensyi, żyje  
często w  zbytku. Zwierzchność wie dokładnie o istnieniu tego złego i wie r ó ­
w nież , że jedynie  podniesienie pensyi niższym urzędnikom lub wskazanie jm 
p raw ych  źródeł dochodu będzie pierwszym krokiem do usunięcia złego. W  j e ­
dnym  z pierwszych rosyjskich dzienników O j c z y s t e  Z a p i s k i  czytamy a r ­
tykuł,  którego autor znający dokładnie to złe trapiące Rosy? oraz j ednę (gdyz 
je s t  ich wiele) z przyczyn tego złego, szczupłość pensyi niższych urzędników, 
przedstawia dziwny lecz prak tyczny  środek zaradzenia w części temu złemu. 
A u to r  mówi między innem i: . . .  .

Jes t  to faktem od wszystkich zn any m , iż dzisiaj p rzy  wszystkich refera­
tach przy  sporządzaniu kontraktów kupna i sprzedaży, sprawach hipotecznych 
itd., da ją  się i biorą się akcydensa, aby przyspieszyć wygotow anie  aktu. Bo- 
datek przeto, k tó ry  niższa służba rządow a od publiczności w ybiera ,  istnieje. 
Niechże więc istnieje de j u r e ,  to co istnieje de facto, niechaj przynajmniej przez 
to uregulu ją  i ograniczą ten zgubny  zw ycza j ,  niechaj podług pewnej^ ta ry fy  
i dozy dają lub biorą truciznę nadużycia. N otaryusze  i konsulowie każą sobie 
za swoje zatrudnienie płacić pew ną oznaczoną taksę; dla czegoz niezastósowac 
tego i do tych urzędów , którzy  są w  codziennej styczności z publicznością. 
Co dzisiaj potajemnie płaci się za przyspieszenie roboty , niech się na przyszłość 
płaci otwarcie za robotę samą. Jeżeli urzędnicy są  szczególniej dla tej publi­
czności, która ich potrzebuje, je s t  więc słusznie, ażeby taz publiczność p ła­
ciła. W  rzeczy samej istnieje to aż do dziś dnia n iewątpliw ie, lecz rząd  nie 
nie chce powziąźć o tein żadnej urzędowej wiadomości.®

Brojekt ten przedstawiony przez Ojczyste zapiski brzmi może dziwnie 
w  uszach obcego, lecz dla znającego stosunki rosyjskie jes t on dosym p ra k ty ­
czny i możebny, chociaż ma w sobie wiele ironii. Brzynajmniej żaden inny 
dziennik nie zrobił zarzutu  temu pro jek tow i, a przeciwnie znajduje on dużo 
obrońców. ^z.

F'i'ancya.
B a r y ż ,  19. Maja. — W czoraj  zjechało się wiele osób zaproszonych do 

Fontainebleau, między niemi wiele ministrów, aby  cały tydzień przepędzić 
u dw oru .

( H I  O przybyciu księcia Napoleona do Drezna pisze korespondent gazety 
kolońskiej: Brzyjęcie księcia Napoleona było  nader serdeczne. Dnia 15. Maja 
w ręczy ł król saski księciu Napoleonowi wielki k rzyż orderu  domu swego 
i długo z nim rozmawiał.  Resztę dnia poświęcono parmęci cesarza Napoleona 1, 
k tórą  tak ż y wo  zamek, miasto i okolica przypom ina, niemniej zwiedzeniu sła-

^  - J  - , . , e Ul I C W i m h  f ł f l n m s ł

sinego, wiernego sprzymierzeńca cesarza, przeuiegi
na których walecznie walczyli żołnierze sascy w szeregach wojsra  rancus rie
go. Botem o dw iedzi ł  książę  skarbiec  s ta ry c h  zabytków  (G rune ewo e).

— W b re w  okólnika rozesłanego w imieniu ministra sp raw  w ew nętrznąch  
przeciw samowłasnemu postępowaniu prefektów po prowincyac , ' ' va J e*zc ẑc 
daw ny system. Zniesienie dzienników, r o z w i ą z a n i e  rad gmmuyc . - J
czajnemi ś rod kam i, jakich się po różnych miejscach w prowincyach p ij fekc1 
dopuszczają. T o  samowładne postępowanie na jw yższych  władz: dep r  - 
tow ych  drażni prowineye, co ze względu na nadcho zące \ \ y , y
opozycya chce mieć wielki udział, nie jes t  bez znaczenia. y y
borczej, obudzą ona w  wysokim stopniu uw agę rządu. Chociaż iząd  me boi 
się w tej mierze klęski, i l i c zy ć  może na większosc, zdaje mu się przecie byc  
rzeczą niepodobną, aby pozyskał taką izbę, ktoraby była tak u leg łą ,  jak  je s t

dżlS' ei l Z Senator Veillard umarł dziś rano. W czora j odwiedził go by ł  cesarz 
Veillard był uczniem szkoły politechnicznćj, do której wstąpił był w  r. 1809 
i w yszedł z niej jako podporucznik arty leryi,  brat udział w w ypraw ie  ro sy j­
skiej. 1813 r. walczy! jako kapitan ar ty leryi w  obronie Gdańska. 1 o wzięciu 
miasta tego przez sprzymierzone państwa wrócił do F rancyi i podał się do
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dyinisyi. Było to wówczas, g d y  p rzy ją ł  wychowanie księcia Napoleona, brata 
L udw ika  Napoleona, k tó ry  w  r. 1831 pod murami Ankony w obronie wolno­
ści włoskiej poległ. Okoliczności te da ły  pow ód  do mniemania, źe Veillard by ł 
nauczycielem cesarza Napoleona. W  końcu restauracyi i w pierwszych latach 
rząd u  z r. 1830 by ł  Veilard sensymonistą , w  r. 1842 deputow anym  i bronił 
party i republikańskiej. W  184 8  w rządzie tymczasowym był w y b ran y  kom i­
sarzem. W  zgromadzeniu ustaw odaw czem , którego także by ł członkiem, gło­
sował z republikanami umiarkowanemu Jako członek zgromadzenia p raw oda­
wczego głosował z wolna za wszelkiemi propozycyami rządowemi. P ierw szym  
b y ł  on senatorem obrany po scenie Grudniowej.

(Kor. Cz.) P rzed wszystkiemi innemi nowinami prym  dzierzyć powinna 
wiadomość dziś w  dzienniku I’U n i v e r s  zapisana o poważnej p racy księdza 
kanon. Łętowskiego, biskupa japońskiego. Dotąd w żadnein piśmie polskiein 
nie było o,niej wzmianki, a przecież godziło sig g w ałt  zadać samej chociażby 
skromności p isarza, i tajemnicę u k ry w a n ą  objawić publiczności polskiej; a nie 
zostawiać pierwszeństwa cudzoziemcom w  uznaniu prawdziwćj wartości dzieła 
arcynarodowego, a które nas przedewszystkiem obchodzi. Jestźe inne miejsce 
na ziemi naszej uświęcone droźszemi pamiątki jak  Kraków, a w nim jestli nad 
W aw e l  i Zamek i Katedrę co świetniejszego, okazalszego, coby więcej mieściło 
w  sobie his torycznych wspomnień i wielowiekowe przechow yw ało  pomniki?... . 
J a  p rzyznaję  sig, źam ze w stydem , ale skwapliwością pobiegł za raz ,  po prze­
czytaniu ar tyku łu  o Katedrze krakowskiej do w yd aw có w  1’U n i v e r s , aby  od 
nich bliższą powziążć wiadomość i dowiedziałem się, że dzieło ks. biskupa 
Łętowskiego ju ż  jes t  zupełnie skończone, że 25 ry su n k ó w  oddane są  do lito­
grafii p. Fajansowi w W arszaw ie  i że pomimo, iż autor kilkadziesiąt tysięcy 
złotych własnego funduszu łoży  na koszt wydania  monumentalnego opisu uko­
chanej przezeń św ią tyn i ,  jeszcze w szystkiemu nie potrafi podołać i odezwie 
sig do w spółrodaków, aby m u prenum eratą  przyszli w  pomoc. Cena egzem­
plarza ma być podobno 2 0 0  złotych. T u  płacą po parę tysięcy za opisy i r y ­
ciny starych pamiątek E g ip tu ,  Nubii, ruin  T e b ó w  lub Niniwy, a dla nas nad­
zw yczajną  miałożby być rzeczą w y łoży ć  kilkaset złotych na przechowanie od 
za tra ty  milczących w kolei czasu narodow ych  pamiątek. S łyszałem powtarzane 
narzekania na brak dostatecznej opieki dla m u ró w  św iątyn i i g robów  królów 
naszych; łedwie się ozwał głos publiczny, w net słusznym skargom stało sig 
zadość ,  bo na szczęście nasze dalecy jes teśm y od tej epoki, kiedy jeden z człon­
k ó w  kapituły ksiądz Sebastyan Sierakowski (Panie świeć jego duszy) podej­
mował sig za półtora miliona złotych polskich przenieść katedrę z jej pomnikami 
do kościoła ś. Piotra. Jakby  to pamiątki raz ruszone z miejsca zachować m o­
g ły ,  jak  kwiat z łodygi u rw an y  sw o ją  w oń i k rasę?  jak  g d y b y  przeniesione 
szczątki złamanych kolumn i posągów ze św ią tyń  dawnego R z ym u  i Grecyi 
do muzeów europejskich, i zostawione w  sym etrycznym  p o rząd ku ,  p r z y w ią ­
z y w a ły  do siebie patrzących na nie w idzów  innem uczuciem prócz ciekawości. 
Z  wnętrza ich kamiennych piersi uleciał duch co je  ożywiał póki stały na miej­
scu swej kolebki, u rw ania  gałęź od pnia samego d rzew a ,  usycha bezpow ro­
tnie i ledwie sig przyda do zgliszcza. Dziś inne czasy, dziś z chlubą p ow tórzm y 
za piszącym, p. Cb. St.  Foi o dziele księdza biskupa Łętowskiego «są ludzie 
jak  byli przed dawnemi laty, co z powołania swego przyw iązani do jakiej 
św ią tyn i ,  jako proboszcze lub kanonicy, taką miłością ku niej się zapalają, że 
ona pochłania wszystkie ich myśli i staranie o nią stanowi je dy ne  zajęcie całego 
ich życia.# I takim jes t  czcigodny au to r  opisu Katedry krakowskićj. Zamiło­
w an y  w  sw ym  kościele, jem u poświęca w szystko czas i t ru d y  i całe 
sw e mienie, a tego tylko pożąda ,  aby  to co odżyło z tradycyi daw nych i s ta­
nęło jasnem przed jego w y obraźn ią  nie było zakryte  tajemnicą dla drugich, 
owszem przeżyło  dla nauki najpóźniejszych pokoleń. Z  innej s trony  dow ia­
duję się, źe w ymagania pana Fajansa  są  nadzw yczajne, czemużby szanow ny 
w yd aw ca  nie poszedł za przykładem p. Wilczyńskiego i wielu innych ,  k tórzy  
w ykonanie  litografii polecają tutejszemu drukarzowi p. Lamercier. W ątp ię ,  
aby nadeń ktoś lepiej i tanićj mógł zrobić; a tam , gdzie idzie właśnie o te dwa 
w arunk i ,  od k tórych  zawisło powodzenie dzieła moźnaby niekoniecznie upierać 
się p rzy  krajowych prasach.

Zachęcony ar tykułem  1’ U n i v c r s ,  gotówem użyć  pośrednictwa innych 
dzienników, a zwłaszcza D e b a t y  i 1’ A r t i s t e ,  aby uvbi et orbi oznajmić o tej 
archeologicznej p racy  ks. biskupa Łętowskiego. Z na jdą  sig p ry w a tn i ,  a bez- 
wątpienia i niejedna publiczna biblioteka co zechcą nabyć to ważne dzieło i tym  
sposobem, choć drobnej części przyłożę  się do jego wyjścia na św ia t ;  ale g łó ­
wnie to, waszem je s t  zadaniem, i jes tem pewiern, źe się z daw na do niego po­
czuwacie, tylkoście w strzym yw ani byli w olą  może samego w y daw cy , czekają­
cego chwili nim wszystko dojrzeje, u łoży  się i stanie o swojej sile. Dziś ju ż  
nie ma czasu do dłuższego namysłu. Czcigodny autor mimowolnie z narzuco­
nego może ciężaru, ale się ju ż  nie otrząśnie i ju ż  go niepokoić będzie aż do­
póki p racy swej na widok publiczny nie przedstaw i, a nam sig widzi, źe na 
pomocy i zachęcie wszelkiego rodzaju u swoich i u obcych naw et niezabraknie.

Co do mnie to pewien jestem, źem wolen od zarzu tów  obojętności dla li­
terackich płodów, kiedy skoro o k tórym  z nich zas łyszę ,  natychmiast spieszę 
z  oznajmieniem, źe się pojawił chociażby naw et by ły  to tylko wierszowania. 
Do rzędu  tego rodzaju parnasowej czeiadki należą autorowie »Obrazowań« 
i »Jeziora Cudów#. P ie rw szy  z nich naśladując odę Mickiewicza do Młodości, 
zaczął od inwokacyi do S tarości,  a skończył tak zw any  poemat w  pięciu pie­
śniach na tera, na czem skończył piszący o Rosyi i Europie. Drugi w ziąw szy  
temat z legendy opowiedzianćj na kazaniu w  Listopadzie r. z. o 4 0  męczenni­
kach chrześcian zostawionych nago ś ród  zamrożonego jeziorn, nie wiedzieć dla 
czego scenę z Armenii przeniósł do Galii, ale tg licencyę moźua mu przebaczyć 
przez  wzgląd na kilka ślicznych ustępów poem atu , jak  np. Hym n Aniołów: 

Czterdzieści mieliśmy wianków,
Dla C hrystusow ych  kochanków ;
A  ja  mój odnosząc z ziemi,
Oblewam łzami gorzkiemi;

Zwigdnieje wianek
Bo mój kochanek,

Nie czekał pociechy gońca,
Bo niewycierpiał do końca.

S łyszy  te żale , te narzekania poganin Odoakr s trzegący chrześcian i bie­
rze miejsce zbiegłego H yacynthusa.....

Rzekł i na lody rzucił odzienie 
A  kiedy szyszak zdejmował z czoła,
Dwie łzy ostatnie z powiek anioła 
Chrztem go witały  za poświęcenie!

T o  męczeństwo daw nych  chrześcian przypom ina mi w ys taw ę pałacu sztuk 
pięknych prac niedawno zmarłego Paw ła  Delarochc. Jeżeli o kim, to o a r ty ­
ście słusznie powiedzieć m ożna, źe dzieła jego najlepiej, najwymowniej saine 
świadczą o jego zasługach, o jego  wartości. 1 wspanialszego pomnika nad tg 
w y s taw ę  trudno  było pojąć i w ykonać dla P aw ła  Delaroche. Obrazy jego 
pędzla ,  w  kolei jak  jedne nas tępow ały  po drugich zajmują trzy  sale pałacu, 
w ostatniej wszystkie prawie nieznane, a do takich należą:. Beatrix Cienci idąca 
na rusz tow anie , Pożegnanie Z y ro n d y s tó w  31. Października 1 7 9 3 ,  a najcel­
niejsze męczeństwo Rzymianki z czasów D yoklecyona, i Matka Boska w  mie­
szkaniu niewiast pobożnych czekająca na syna  swego idącego z krzyżem na 
górę  Golgatha. —  Słońce ma sig ku zachodowi, chrześcianin rybak  w tow a­
rzys tw ie  swej żony dąży  ku d o m o w i, niosąc więcierz na b a rk a c h , z w yso ­
kości g ó r  postrzegają p łynącą  na falach T y b ru  dziewicę, a promienna korona 
jaśnieje nad je j obliczem, Spienione w ody unoszą martw e ciało męczennicy, 
a na tw arzy  dwóch jed yn ych  św iadków  tego uroczystego pogrzebu, czytać 
można w ew nętrzną  ich modlitwę i gotowość harowania się na świadectwo#pra- 
w dy  Chrystusowej. Takim je s t  obraz pierwszy. Drugi natchniony z objawio­
nego widzenia siostry Emmerich j e s t ,  mojem pszynajmnićj zdan iem , ostatniem 
piętnem geniuszu jakiem umierający ju ż  artysta naznaczyć chciał wysokie swe 
pojęcie o sztuce. W  jednej komnacie widzę okno na w p ó ł  o tw arte ,  p rzy  niera 
stoją z boku i zdaje sig obawiając, aby ich nie dostrzegł przechodzący orszak 
P io tr  i Jan  apostołowie; pod niera leży omdlała Magdalena; tuż  klęczy w mo­
dlitwie bolesna Matka C hrys tusow a, za nią kilka niewiast w żałości,  dalej inni 
uczniowie idący do drugiej komory. Jaka tara cichość panuje: jak i smutek 
ogarnął wszystkich serca i dusze! a poznasz od razu ,  że jeżeli w  tej u roczy­
stej chwili zwątpienie mogło nadwątlić czyjąbądź w iarę ,  nie masz go w sercu 
Przenajświętszej Matki. W  kornej modlitwie ufa Bogu i oto zaraz powstanie 
z miejsca sw ego ,  aby pójść do stóp krzyża i tam usłyszeć , źe się spełniło co 
było  naznaczonera przed wieki.

Anglia.
L o n d y n ,  19. Maja. — M o r n i n g  P o s t  donosi, że baron Gross w y ­

jeżdża  na posadę swoją poselską do Chin.
—  Jenerał Totleben oczekiwany je s t  w  następnym tygodniu w Anglii.
N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  w y ż s z e j  w dniu 1 8 .Maja zawiadomił lord kan­

clerz o zaręczynach księżniczki królewnej z następcą tronu pruskiego, w no­
sząc o stosowne wyposażenie królewnej. Wniosek przyjęto.

W  i z b i e  n i ż s z e j  przedłożył lord Palmerston tej samej treści wniosek co 
w  izbie wyższej orędzie królewskie,  rozwodząc sig nad szczęściem jakiego sig 
spodziewać należy dla królewnej z tego małżeństwa, dotykając, źe i pod wzglę­
dem poli tycznym związek ten błogi na kraj w y  wrze sku tek .—  Po czem zapytuje 
sig W y s e :  czy można sig spodziewać przedłożenia papierów tyczących sig 
w o jn y  perskiej?  Na to lord Palmerston: M amy nadzieję, że niezadługo za­
miana ratyfikacyi układu z P c r s y ą  zawartego nastąpi.  Dopóki sig to nie stanie, 
nie możem papierów przedłożyć.

Attslrga.
W i e d e ń ,  18. Maja. —  Odebrano tu  wiadomość o raporcie pełnomocnika 

francuskiego w  Jassach p. T a l ley rand a ,  niedawno w ysianym  do P a ry ż a ,  k tó­
rego treść nie pod jednym  względem je s t  nader ważną. P. Talleyrand w y ­
nurza swe zdanie w  ten sposób, źe wedle jego przekonania projekt unii nie 
znajduje wcale spółudziału w  masie ludności, i źe szczególniej w  W oloszczy-  
znie naw et większość bojarów nie je s t  nim przejęta. R ap o r t  ten zapewne nie 
będzie bez w p ły w u  na politykę Francyi.

A sj/a.
W edle  uajnowszej w  19. Maja w Marsylii nadeszłej poczty lewanckiej, 

miano w Konstantynopolu 11. Maja wiadomości z Czerkasyi z dnia 19. K w ie­
tnia, wedle której rozłożył się obozem bej Mehmed pod S ipsahar: Sefer basza 
miał 40 ,000  Naibów pod sobą, i Mehmed bej w  skutek skupienia sig rozmai­
tych szczepów mógł liczyć armią do 80 ,000  ludzi w ynoszącą .—  Do Semaptora 
donoszą z Konstantynopola: Listy z Czerkasyi nadeszłe g łoszą , źe p rzygo to ­
wania do walki między Rosyanami a Czerkasami na wielką skalę się dzieją, 
i źe może w 3 tygodniach Rosyanic  w ystąp ią  energicznie ze swemi operacyami.
—  Pod ług  tychże listów miało p rzy jść  do starcia między 10,000 górali i k o ­
zakami nad D jam bikowu, w  którera po walce dw a dni trwającej kozacy p o ra ­
żeni zostali i w  rozsypkę puszczeni.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. M aja .— Biuro statystyczne podaje za miesiąc Kwiecień r. b. 

ceny przecigciowe czterech g łó w ny ch  zbóż i ziemniaków po g łów nych  targach 
prowincyi pruskich na pruskie srebrne grosze i szefie obliczone, a mianowicie 
w  W .  Ks. Poznańskicm: 1 )  Poznań: pszenica 7 2 ,  żyto  44j-£, jęczmień 4 0 T\ ,  
owies 2 5 f £ ,  ziemniaki 14 ;  —  2) Bydgoszcz: pszenica 7 0 T\ ,  ży to  d G Ą , ję c z ­
mień 35 t \ ,  owies 2 5 } j ,  ziemniaki 16T\ ;  — 3) Krotoszyn: pszenica 7 6 y f ,  żyto  
4 0 T72 , jęczmień 40  yr%, owies 2 5 T\ , ziemniaki l l y 2 ; —  4) W sc h o w a : pszenica 
8 4 T\ , żyto 4 0 y y ,  jęczmień 3 9 y 2 , owies 2 7 ,  ziemniaki 12T\ ;  —  5) Gniezno: 
pszenica 1 0 8 f§ ,  żyto 50T’2 , jęczmień 3 7 | J ,  owies 3 1 Ą ,  ziemniaki 14T62 ; —
6) Rawicz: pszenica 87, żyto 4 2 T?2, jęczmień 3 9 } £ ,  owies 25, ziemniaki 12 ; —
7) Leszno: pszen ica8 6TS2, ży to  42, jęczmień 4 2 y 2, owies 2 7 T\ ,  ziemniaki 12~\-;
—  8) Kempno: pszenica 80, ż y to 4 3 T62, jęczmień 40, o w ie s3 l ,  ziemniaki 9 y \ . —  
Ceny zaś przecigciowe po g łó w n ych  targach monarchii pruskiej b y ły  następu­
jące: w  13 pruskich miastach na szefie i srebrne grosze obliczone: pszenica 
8 4 T\ ,  żyto 4 8 ,  jęczmień 4 2 } * ,  owies 2 6 TB2 , ziemniaki 1 8 ;  w  8  poznańskich 
miastach: pszenica 8 3 T\ ,  żyto  4 3 T92 , jęczmień 3 9 ^  , owies 2 7 T\ ,  ziemniaki 
1 2 } } ;  w  5 brandeburskich miastach: pszenica 83, żyto 4 8 y 2 , jęczmień 44y5y, 
owies 2 4 TS2 , ziemniaki 1 6 ;  w  5 pomorskich miastach: pszenica 7 8 } f ,  żyto 
4 9 } } ,  jęczmień 43y%, owies 2 7 T42 , ziemniaki 21T82 ; w  13 szląskich miastach: 
pszenica 7 8 ^ ,  żyto 4 3 y 2 , jęczmień 39 T62, owies 2 4 T42, ziemniaki 13TS2 ; w  8  
saskich miastach: pszenica 8 1 Tl2 , żyto  5 4 T\ , jęczmień 4 9 T92 , owies 3 0 ,  zie­
mniaki 2 0 } } ;  w  4  westfalskich miastach: pszenica 8 7 T\ ,  żyto  6 5 y 2 , jęczmień 
55}}, owies 36, ziemniaki 2 8 T\ ;  w  4  reńskich miastach: pszenica 9 9 y 2 , żyto 
2 7 ,  jęczmień 6 3 } } ,  owies 3 5 } } ,  ziemniaki 31 Ts2. (Dodatek.)



JW  119. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa P o z n a ń sk ie g o , dnia 24. M a ja  1857.

Rozbiór chemiczny dwóch nowych zdrojów
wody Mineralnej szczawnickiej Jod i Brom zawierającej

uskuteczniony przez A . A lex  anclroicieza  Blag. farm. etc.

K R A K O W . 1857.

Znana skuteczność w ód szczawnickich czynilaje  szerokosłynnemi, a świeżo 
odkryte  dwa źródła w teinźe miejscu są dobroczynnym i nieocenionym skar­
bem dla naszej krainy; winniśmy wdzięczność szanownemu i wielce uzdolnio­
nemu chemikowi p. Alexandrowiczowi za rozbiór tychże źródeł uskuteczniony 
z wielką skrupulatnością i dokładnością. Można śmiało rzec: jes t  to pierwsza 
i jed y n a  analiza wód krajowyck z umiejętnością i sumienną precyzyą doko­
nana. — Ten tylko ocenić potrafi jego pracę, kto zna dokładnie mozolny spo­
sób chemicznego rozbioru, w  celu determinowania jakości i ilości składowych. 
W o d a  zdroju W aleryi najpodobniejszą je s t  do w ody  emskiej — tej ostatniej 
analizę mamy z roku 1851 przez Dra R. Frseniusa. Różni się głównie od 
emskiej tern, źe nic posiada siarkanu sodu i potażu (w  zdrojach Józefa i Ma­
gdaleny dawniej analizowanych przez p. Torosiewicza znajduje się siarkan 
sodu), chlorku sodu ma dwa razy ty le ,  zaś daleko więcej zawiera dw uwęglanu 
sodu 22,82, (Kesselbrunn 15,19, Kraenchen 14,83), także więcej dw uwęglanu 
nied. żelaza 0,15, (Kesselbr. 0,02, Kraenchen 0 ,01)  równie więcej jodu  i bromu, 
gdyż  w  emskiej tylko ślad nieoznaczony ilością. Pięć źródeł szczawnickich, 
k tórych  pierwiastki dziś dokładnie znane i ocenione otwierają szerokie pole do 
działań lekarskich zastąpią wiele wód zagranicznych dokładnie, a nawet od nie­
których wyźszemi się okazują. — Powietrze czyste górskie i obfitość tychże 
źródeł są wielką także zaletą, gdy  często przy zdrojach zagranicznych zaledwie 
dostaje się wodę z mułem. T o  im rokuje szczęsną i kwitnącą przyszłość, 
a w  miarę zwiększonego uczęszczania admiuistracya, która dziś stara się o 
uprzyjemnienie pobytu gościom, dołożyła jak  wiemy, starania do amelioracyi 
i pomnożenia wszystkiego co potrzebnem je s t  dla w yg o dy  chorych. Czas.

Wiu sSmności _ literackie.
P o z n a ń ,  23. Maja. —  "P rzy ro d y  i przemysłu* Rok II. w yszedł Nr. 21. 

i zawiera: O kometach (ciąg dalszy) przez Dra Urbańskiego. —  C z ę ś ć  p r a ­
k t y c z n a .  Przemysł.  Narzędzia i machiny rolnicze uznane za na jp rak ty ­
czniejsze (ciąg dalszy),  przez H. Cegielskiego. Popu la rny  w ykład  fotografii 
z dodatkiem zastosowania jej do ry townictw a (ciąg dalszy),  skreślił Konrad 
Brandel i Jan Banzemer. — Przegląd ruchu literackiego i naukowego w  dzie­
dzinie nauk przyrodniczych. —  Protestacya Adama Wiślickiego.

W a r s z a w a .  — Nakładem księgarni J. Sirkina w Mohylewie, wyszło 
dwu tomowe dzieło, pod ty tu łem : »Nasze Dzieci", przez autora "Kłopotów 
starego komendenta."_____________________________________________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 23. Maja 1857.

P ł o d y .
Z y to  *) na Lipiec 40£  list., \  pien., na W rzesień  Październik 41 list., 

4 0 | — I  pien.
Ofeowita ” ) na miejscu' (bez beczki) 2 2 |  do 2 3 £ ,  (z beczką) na bieżący 

miesiąc 23{ pł. i list. 23 pien., na Czerwiec 2 2 f  pł., na Czerwiec Lipiec 23 j- 
do i  pł. i list., 23 pł. i pien.

R ueh  mały, po cenach zniżających się.
*) za węcpel  po 25  szefli. **) za beczkę po 9 6 0 0  ” Traliesa. _ _ _ _ _ _ _ _

Okowita 2 7 | ~ t a i . ,  na Maj 2 7 |  — \  tal., na Maj Czerwiec 2 7 f—  J tal., na 
Czerwiec Lipiec 2 7 f — 27^ ta l . , na Lipiec Sierpień 2 8 | — 28 ta l . , na Sierpień 
W rzesień  2 8 f — ś tal., na Wrzesień Październik 2 7£—{ tal., na Październik 
Listopad 26 ^  tal.

S z c z e c i n ,  22. Maja.
Ż yto  4 4  tal., na Maj Czerwiec i Czerwiec Lipiec 4 4  tal., na Lipiec Sierpień 

4 4  tal., na W rzesień Październik 4 4 | — 4 4 ^  tal.
Olej rzepiowy 1 6 |  tal., na Wrzesień Październ. 1 4 |  tal.
Okowita na Maj Czerwiec 1 3 |  proc.,  na Czerwiec Lipiec 1 3 |  proc.,  na L i­

piec Sierpień 12f- tal.
G d a ń s k ,  22. Maja. — W ed łu g  ostatnich wiadomości z Anglii, czas się 

ocieplił, a deszcze popraw iły  stan ozimych zasiewów. Skutkiem tej zmiany 
targi zobojętniały, a lubo pszenice na lekkich i gliniastych gruntach nieco ucier­
piały, spekulanci niechętnie wchodzili w  interesa w ymagając 1 do 2 szyi. na 
kwarterze zniżenia; lecz trzymający zboże w  obec słabych i niknących zaso­
bów  sp ichrzow ych, tudzież niepomyślnych doniesień o widokach zbiorów 
w Ameryce, zniżeniu temu niechętnie i w y ją tkow o poddawali się, obstając 
przy  ostatnich, najniższych notowaniach.

W  ciągu ośmiu dni p rzy by ło  do L ondynu:
Pszen icy .  Jęczmienia ,  Owsa.  . k o b u  S iemię lniane Cetn.

J v 1 grochu. 1 rzepak. '
6964  316 2782  1552 -  46 .626
6345  18,740 10,436 1070 3096 2775

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne trzym ały  się od londyń­
skiego mocniej.

W  Holandyi, Belgii i H am burgu żadnej niewidzimy zmiany. T o ż  samo 
i o francuskich targach możemy powiedzieć. W  g łów ny ch  zawsze portach 
ruch  był w iększy i dążność ku podwyższeniu okazyw ała się.

Pod w pływ em  pięknej pogody tudzież słabszych notowań w  Anglii,
giełda gdańska niebyła ożyw ioną a spekulanci po obecnych wysokich cenach 
w interesa wchodzić nie chcieli. Drobne tylko party jk i  na miejscową odcho­
dziły konsum cyę, a na większe partye  tylko ze zniżeniem ceny można było 
zdecydować kupca, Zniżenie całotygodniowe notujemy 3 do 4 sgr. na szeflu. 
Z y to  z największą odchodziło ła twością ,  a liczne polskie ładunki znajdow ały  
o dby t gotowy. Z yto  wagi niskiej płacono stosunkowo 2  do 4  sgr. więcej na 
szeflu od ciężkiego.

Sprzedano pszenicy 2 3 ,04 0 ,  ży ta  27 ,3 0 0 ,  jęczmienia 5 S 5 0 ,  grochu 
393 0  szefli.

Płacono za szefel pruski wagi beri. Tal.
Pszenicy 8 5 — 89 2

9 0 - 9 1  2
9 1 - 9 3  3

Ż y ta  8 0 —89 1
Jęczmienia 7 6 —77 1
Grochu 1

z kra ju  
z zagranicy

sgr. fen. Tal . sgr. fen.
20 — 3 3 6
23 4 3 5 —

10 — 3 26 8
16 — 1 26 8
24 — 1 21 —

18 2 1 27 —

wschodnim wiatrem. O szko-

Wiadomości Imiidlowe.
B e r l i n ,  22. Maja.

Pszenica 4 8 —8 4  tal.
Ż y to  4 3 | — 4 4 j  tal., na Maj Czerwiec 4 3 ^ —4 4 |  tal., na Czerwiec Lipiec 

4 3 1 —441  tal., na Lipiec Sierpień 4 3 | — tal. ,  na W rzesień  Październik 43^- 
do "441 tal.

Olej rzepiowy 17^ tal., na Maj 1 7 — |  tal., na Maj Czerwiec 1 6 f — |  tal., 
na Czerwiec Lipiec 16® tal.,  na Lipiec Sierpień 1 5 f  tal., na W rzesień P a ­
ździernik 1 4 f — |  tal.,  na Październik Listopad 14f—  t7j  tal.

Olej lniany 15 tal.

Doniesienie Teatralne.
Mniejszem mam honor zawiadomić 

Szanowną Publiczność miasta Poznania, 
że z dniem 28. Maja 1857. r. rozpocznę 
widowiska Teatralne. — Bliższe szczegóły 
afisze doniosą.

Poznań, dnia 23 Maja 1857.
Jullnsz Pfeiffer,

Dyrektor Teatru Krakowskiego.
W  w ydaniu  znacznie pomnoźonem, z uw zglę­

dnieniem now ych w tych przedmiotach poszukiwań 
w ysz ły  w  k s i ę g a r n i  Z u p a ń s k i e g o :

1) L e l e w e l ,  Cześć bałwochwalcza Sławian i Pol­
ski, z drzeworytami w tekście i miedziorytami
7$  Zip.

2 )  L e l e w e l ,  Grobowy napis Bolesława W ie l­
kiego w Poznaniu, tudzież grobowiec Bolesława 
Śmiałego w  Ossiaku, z rycinami 2^  Zip.

3) L e l e w e l ,  Drzwi kościelne płockie i gnieźnień­
skie z lat 1133. 1155. 3 Zip.

4) L e l e w e l ,  Grobowe królów polskich pomniki, 
z rycinami 2 |  Złp.

O BW IESZ C ZE N IE .
Tegoroczny wiosenny ta rg  na wełnę w P o z n a ­

n i u  odbędzie się w  dniach od 12. do 14. Czerwca

dach w zasiewach żytnich coraz głośniejsze skargi, Pszenica lepiej się trzyma.
T o ru ń  przebyło 92,160 szef. pszenicy, 24 ,720  ży ta ,  2760 siemienia lnia­

nego, Cynku 273  cent. Belek sosnowych 7850.
Kursa zamian. —  Londyn 1 9 8 |  H am burg  4 4 | — 45.

Alexander Makowski ( f i  Comp.

Przybyli do Poznania 23. Maja.
B A Z A R :  L askowski  z Brzezna, lir. Dąbska z Kołaczkowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Guttmann z M oguncyi,  Schneid er z I frefeld, T an-  

nendorff z A l to n y ,  Lauffer  z Lipska.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L H J S A  s Hirsekorn ,  W ahnschaff  i S trom er z Szczecina,  

Kuh i bar. Richthofen z W rocławia ,  Źycli liński z B rzostow ni,  T u rn o  z S łopanowa.  
Rubb z Głogowa.

H O T E L  D U  N Q R D :  Rożnow sk i  z A rcu gow a ,  ICościelski z Szam otuł ,  Driimmer  
z B ydgoszczy .

H O T E L  P A R Y Z K I : V o ig t  i Trautmann z Ś r od y ,  U l l in  z S ław osz cw a ,  Modliński 
z Kaczanowa, Szymański z P leszewa,  Heickerodt z Sp ławia ,  B łoc iszewski z Magnu­
szewie ,  K oz łow sk i  z W ę g ierek ,  Kutzner z Lubiatowka.

Ferowanie w yro ku  prekluzyjnegonastąpi podzia­
łaniu sp raw y  w sessyi publicznej na dzień

8. L i p c a  r. b. przed południem o godz, 8ej 
w  sali audyencyjnej wyznaczonym.

Poznań, dnia 22. Kwietnia 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  wydział 

dla sp raw  cywilnych.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  nocy z dnia 25. na 26. Marca 1854. skradzio­

no siostrom A n n i e  i E m i l i i  C h a r ł o c i e  L a n -  
g e n m a y e r  w B e r l i n i e  4 “;  list zastawny Nr. 
9 0 . / 8 2 2 6 .  J e ż e w o  powiatu S r e m s k i e g o  na 100 
Tal. ,  od którego im kupony  za czas od Św. Jana 
1851. według ich doniesienia ju ż  dawniej by ły  z a ­
ginęły^

Zawiadomiając o tern publiczność stosownie do 
przepisu Powszechnej Ordynacyi sądowej §. 125. 
T y t .  51. części I. w zyw am y zarazem dzierzycieli 
tegoż listu zastawnego, iżby się do nas zgłosili i 
p raw a swe wykazali. G dyby  zgłoszenie się to w 
czasie prawem przepisanym, t o j e s t d o  17. L u t e g o  
1860. nie nastąpiło, wówczas dzierzyciele spodzie­
wać się mogą, iż dalsze postępowanie względem u- 
morzenia powyższego listu zastawnego rozpoczętein 
zostanie.

Poznań, dnia 16. Maja 1857.

D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

r. b. Składanie w ełny na s tarym  R yn k u  z dniem 
8. Czerwca rozpocząć się może, i od tego dnia w szy ­
stkie wagi w prow adzą się w  ruch.

Asygnacye na miejsca do składania na R ynku , 
tudzież łaty do stawiania namiotów w ydaw ane  będą 
w  wadze ratuszowej.

Poznań, dnia 16. Maja 1857.
M a g i s t r a t .

o b w i e s z c z e n i e ! “
Nad pozostałością zmarłego P i o t r a  Ł a b ę d z -  

k i e g o  kupca w P o z n a n i u ,  otworzono postępo­
wanie spadkowo likwidacyjne.

W zy w am y  przeto wszystkich wierzycieli spadku 
H ega ta ryuszów , aby pretensye swoje do pozostało­
ści, bądź źe o takowe ju ż  proces się toczy  lub nie, 
do dnia 1. Lipca r. b. łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali.

_ Kto swoje zameldowanie piśmiennie złoży, powi­
nien zarazem kopią takowego i ich annexow  dołą­
czyć.

Wierzyciele spadkowi i legataryusze, którzy 
sw ych  należytości w czasie wspomnianym nie za­
m eldują ,  z pretensyami swemi tak dalece wyłączeni 
zostaną , źe względem zaspokojenia swojego tylko 
tego trzymać się m ogą, co po calkowitem zaspoko­
jeniu wszelkich w  należytym czasie zameldowanych 
należy tości z massy pozostałości pozostanie, z w y ­
jątkiem wszystkich od czasu śmierci spadkodaw cy 
ciągnionych użytków.



OBWIESZCZENIE 
M a g i s t r a t u  m i a s t a  K a l i s z a .

W  mieście  K a l i s z u ,  K r ó le s tw ie  Boisk iem  o d b ę ­
dz ie  s ię  na dniu 1 9 . / 3 1 .  M aja r. b. i d w ó c h  dniach  
n a s t ę p n y c h ,  ta rg  na w e łn ę .  D e p u t a c y a  ja rm a r czn a  
na  t r z y  dni przed  rozp o czę c iem  ta r g u  r o zp o czn ie  
c z y n n o ś c i  s w e  i w a g i  i p o m o s t y  w  t y m  s a m y m  c z a ­
sie j u z  u r z ą d z o n e  będą.

ln te ressen c i  o d b iorą  c e d u ł y  w a g o w e ,  a od  p r z e ­
w a ż e n ia  centnara w e ł n y  p o  1 0 0  funt .  z a p ła c ą  1 0  
poi. g r .  czy l i  5  kopiejek. W e ł n a  p r z y w ie z io n a  na 
ta rg  op a tr zo n ą  b y ć  m us i  ś w ia d e c tw e m  w ł a d z y  p o ­
licyjnej  m ie jsca ,  z  k tó r e g o  p o c h o d z i ,  na s tem plu  
7 £  kopiejek.

W a ń t u c h ó w  nie n a le ż y  ła t a ć ,  ani s z y ć  na z e ­
w n ę tr z n e j  stronie.

H andel  na w e ł n ę  o d b y w a  s ię  na cen tn a ry  1 3 2  
f u n t o w e  w  k tó r y c h  4  kamienie p o  3 3  f u n t ó w  brutto  
z  w a ń tu c h e m  s ą  liczone.

Ankcya win.
W  ś r o d ę  dnia 2 7 .  Maja r. b. p rzed  p o łu dn iem  od  

god z .  9 .  sp r z e d a w a ć  b ę d ę  w  lokalu a u k c y jn y m  p r z y  
Szerok ie j  u l ic y  N r .  2 0 .  i Butelsk iej  N r .  1 8 .

300 butelek wina węgierskiego i 
300 „ „ czerwonego

a to  p rzez  p u b lic zn ą  l i c y ta c y ą  n ajw ięcej  d a jąc em u  
za  g o t ó w k ę .

EJpschitZ ,  K ról .  K o m is sa r z  a u k c y jn y .

Homeopatyczne domowe i podróżne 
apteki.

N in ie j szem  m am  z a s z c z y t  u p rze jm ie  d o n i e ś ć ,  iż  
tutaj w  mćj h o in o o pa ty czn ej  p r a c o w n i  p r z y  placu  
B li ichera  N r. 3. każę  rob ić  d o m o w e  i p o d r ó ż n e  
apteki rozmaitej  w ie lk o śc i  i sp rz ed a ję  t a k o w e  po  
n a s tę p u ją c y c h  cenach:

13 «lo 13© lekarstw ofttcjmugące:
1) w  p o je d y ń c z e m  p u d e łk u  o d  1 T a l .  1 5  S g r .  do  

1 0  T a l .  15  S g r . ;
2 )  w  p o l i tu r o w a n y c h  p u d e łk a c h  z  zam kiem  od  2  

T a l .  2 5  S g r .  do 11  T a l . ;
3 )  w  o z d o b n e m  p u d e lk u  z  aksam item  o d  3  T a l .  

do  1 7  T a l . ;
4 )  k i e s z o n k o w e  apteki w  o z d o b n e m  p u d e łk u  od  

1 T a l .  2 0  S g r .  do 9  T a l .  1 5  S g r .
W i ę k s z e  u rzą d zen ia  z  e s sen cy a m i ory g in a ln em i ,  

rozcieczam i i nacicraniami w y k o n a n e  b ę d ą  p u n k tu a l­
n ie  na z a m ó w ie n ia  p r z y  o znaczen iu  fo r m y  i w ie lk ośc i .

Essencya pokrzepiająca
przedstawiająca serwatkę,

w  bute lkach  na 2 4  d o z y ,  p o  i  k w a r t y ,  butelka 6  
•Sgp. —  S p r z e d a j ą c y m  z  drugiej  ręk i  z a p e w n ia  s ię  
10jf rabatu.
Sztuczne wody sa lcerskie , m i­
nera lne , soda i m usująca le­

m oniada w łasnej fabryki.
S o d a  i sa lcerska 1 0 0  butelek  9  Tal .  
L em on iad a  1 0 0  butelek  1 3 j  T a l .

Bute lk i  p r z y j m u j ą  się  n a p o w r ó t  p o  cenie 1 S g r .  
Z a  o p a k o w a n ie  ob rach u ją  s ię  t y lk o  n a le ź y to śc i  w y ­
kładu. W r o c ł a w  w  M aju  1 8 5 7 .

€ .  Unger, w łaśc ic ie l  apteki p o d  M u rzy n a m i.

ZEUSCIINERA pracownia fotografowania 
i malowania portretów p r z y  W i lh e lm o w s k ie j  
u l i c y  N r .  2 5 .  o b o k  H o te lu  B a w a r s k ie g o ,  j e s t  o t w a r ­
ta codz ienn ie  od  g o d z in y  9 .  do  4 _____________________

WWieŚ p ó ł t o r y  mili  o d  W arszaw y  p o ­
ł o ż o n a ,  j e s t  z  w o ln e j  ręk i  do  sp rz ed a n ia  lub do  
w y d z ie r ż a w ie n ia .  B l i ż s z y c h  w ia d o m o ś c i  udzieli  
E k s p c d y c y a  tej g a z e ty .

Handel A. Sługa
p r z y  u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  N r .  3.  

poleca  sk ład  angielskich siodeł ,  u ź d z ie -  
n ic ,  t r e n z l i ,  w y t o k ó w ,  c z a p r a k ó w  f i lc o w y c h  i s u ­
k ie n n y c h ,  d e r ,  a n g i e l s k i c h  i s t a n e i t s k i c h  b iczy  
i b i c z y k ó w ,  h a r a p n ik ó w ,  w ę d z i d e ł ,  o s t r ó g  w s z e l ­
k iego  rod zaju  z  stali i nowreg o  s r e b r a ,  kuferki p o d ­
r ę c z n e  i do p o d r ó ż y ,  torebki do  p ie n ię d z y  i wielkie  
d o  p o d r ó ż y  p otrzeb n e  p r z e d m io ty  w  n a jw ię k s z y m  
d o b o r z e  i o ile b y ć  m o ż e  w  n a jta ń sz y ch  cenach.

^  D e s z e z o c h r o n y  i parasoliki n o w e  rob i ,  po-  
" s z y  w a  i rep aru je  jak  najlepiej i najm odniej.

4, Ą. ApolanS ,  W o d n a  ulica N r .  4.

P a s ty le  n a  w s z e lk ie  cliorofoy p ie r s io w e ,
^  “  *  n a  uleczenie  c a łk o w ite  ch o ró b  p ie r s io w y c h ,  jak iem i s ą :  katar ,  k a sz e l ,  d y c h a w i -  $ srebrn' *  
<■ 1 3 4 5  *  c z n o ś ć ,  śc iśn ien ie  p iers i  i t. d. n iem a nic  sk u teczn ie j sze g o  i l e p sz e g o  ja k  Pate *■ Si845.y  *  

JPeetorałe p r z e z  aptekarza  G e o r g e  w  E p i n a l .  L e k a r s tw o  to sprzedaje  
s ię  w e  w s z y s t k ic h  miastach w  N ie m c z e c h ,  a w  Poznaniu  ,  t y lk o  w  Cukierni i fa b r y c e  k a rm elk ó w
i c z e k o la d y A. S zp iny iera ,  na  p r z e c iw  ze g a r u  p o c z to w e g o .

Tapety w najnowszym guście
poleca po  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  cenach  fa b r y c z n y c h

Kii Lhuvigj w Poznaniu.
P r ó b y  p rz e s y ła m  z am ie jsc o w y m  fra n c o .

DRELICHY I PŁOTKA NA WAŃTUCHY i
| H  w a ż ą c e  do  6 5  f u n t ó w ,  po leca  w  cenach  n a ju m ia r k o w a ń sz y c h  H

H A n to n i Schm idt*  1

Knikiery i i n  tout cas
p o  cenach n a ju m ia rk o w a ń s z y c l i  poleca  

Tucholski ,  W i lh e lm o w s k a  ulica 10.

W  p om ieszk an iu  na W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  N r.  
2 4 .  do p o zo s ta ło śc i  g r a w e r a  J a n a  S c h i e r  n a l e ż ą ­
ceg o ,  z n a jdu je  s ię  w ie le  n a c z y ń  p o t łu c z o n y c h  z p o r ­
ce lan y ,  fajansu i s z k l ą ,  które  do  reparacy i  z m a r łe ­
m u  o ddane  b y ł y .  W z y w a m  w łaśc ic ie l i  a ż e b y  w  
p rzec ią g u  4  ty g o d n i  t a k o w e  o d eb ra l i ,  w  razie  p r z e ­
c i w n y m  z o s ta n ą  na w ła s n o ś ć  do p o z o s ta ło śc i  s p ie ­
n iężon e .  P o z n a ń ,  dnia 13 .  M aja  1 8 5 7 .

jflędrzecki.

Tekturę smołowcowaną bezpieczną od ognia 
z  fabryki P a n ó w  Alberta Damkę &  Comp. w  B e r ­
l i n i e  i M o a b i c i e ,  doświadczony w' sk u tek  r o z ­
p o rzą d zen ia  K ró l .  M in is te r y u m  w y d z i a ł u  ręk od zie ł ,  
r z e m io s ł  itd. a n a s tęp n ie  p o le c o n ą ,  m a w  zapasie  i 
s p rz ed a je  po cenach fabrycznych

R u d o lf Rabsilber 9
S p e d y t o r  w  P o z n a n i u .

Tekturę smołowcowaną to po ­
kryc ia  dttchÓW z fabryki  A l b e r t a  D a m ­
k ę  ÓC C o m p . ,  w  k o m i s i e  w  P o z n a n i u  u  P a n a  
.Rudolfa Rabsilber>  d o ś w i a d c z y vvszy  
p o d  w z g lę d e m  dobroci i t r w a ło ś c i  w  z im n ie ,  cieple  
i raokrości u zn a łem  ja k o  d o s k o n a ł ą ,  i dla tego  
u ż y t ą  też  zo s ta ła  do p o k ry c ia  wielkiej  c zęśc i  z a b u ­
d o w a ń  tutajszej  Poznańsk ie j  fa br y k i  g u a n o .

P o z n a ń ,  dnia 15 .  M arca 1 8 5 6 .
A' MJpOWitz,  chem ik .

O d w o łu ją c  się na p o w y ż s z e  o b w ie sz c z e n ia  dodaję ,  
ż e  p o d ejm u ję  s ię  także  k o m p le tn eg o  p o k r y w a n ia  da­
c h ó w  t e k t u r o w y c h  i o z n a jm ia m ,  iż  tu te j s z y  b la ­
charz  P a n  K elb er  p o k r y w a  d a c h y  w z w y ż  w y m i e ­
n ione.  R u d o lf R absilbert

W apno m ularskie  
R błam ki w apna  

W apno do m ierzwienia  
z pieców w Gogolinie i Gora- 

zdzu
podaje  do  s p r z e d a ż y  w  n a j le p s z y c h  g a tun k ach  i po  
cenach  ja k  n a jn iż s z y c h

Kantor sprzedaży w apna w  Poznaniu  
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor Baarth.

P i e r w s z ą  n a d se łk ę  ś w i e ż e g o praw dzi-  
weyo anyielsk. Patent. Portl. 
Cementu  o t r z y m a ł  i poleca  tanio

R u d o lf R absilber , spedytor.
Świeżego

prawdziwego patent, portl. cementu
przedaje  w ie lk ą  b eczk ę  po 5jr T a l .

A dolf A sch ,
Z a m k o w a  ulica N r .  5 .  w  p ob l iżu  R y n k u .

Rtidersdorfskiego wapna kamiennego
ś w ie ż o  p a lon ego ,  z a w s z e  dostać  m o ż n a  w  beczkach
i n'P7 hppTPir n

F ryd eryka  R oldina w Śrem ie ,

W odna Ulica %4. na drug iem  piętrze  
j e s t ,  na czas w e łn ia n e g o  ja r m a r k u ,  ob sze rn a  u m e ­
b lo w a n a  s ta n e y a  z  d w iem a  oknami do w y n a ję c ia ;  
p o  t y m  czasie  j e s t  też  s ta n ey a  m ies ięczn ie  do  w y n a ­
j ę c ia .____________ _______________________________ _

W o d y  m in e r a ln e  n a tu r a ln e
ś w ie ż o  u ź r ó d e ł  czerpane polecam w  n ajr ozm aitsz ych  
gatun k ach .  j .  Jiayielski,

A p te k a  pod b ia ły m  o r łe m ,  w  r y n k u  N r .  4 1 .

Wystawa zwierząt
w  {Szczecinie.

N a  w y s t a w i e  pro w in ey a ln e j  pomorskiej  z w ie r z ą t  
tu c z n y c h  w  S zczec in ie  za k u p iłem  n iektóre  a mia­
n o w ic ie

3  szkockie  2^ l e t n ie ju ń c e ,  w y c h o d o w a n e  p rzez  
pana nadam tm ana K o p p c  w  K ienitz  w  ł ę g u  
n a d o d r z a ń s k im , tuczon e  na sp o s ó b  angie lsk i  
i w  skutek  te g o  nader spaśne .  W ła ś c ic ie lo w i  
ich  p r z y z n a n o  n a g r o d ę ,  sr e b r n y  p u h arz .

W  niedz ie lę  d. 3 1 .  b. m. b ę d ą  bite i m ięso  
z  nich sp r z e d a w a ć  b ę d ę  w  sk ładzie  m oim  p r z y  
u l ic y  Z a m k o w e j  p o d  N r. 5 .

U w a g a .  Z n a w c y  m o g ą  j e  og lą d a ć  w  mojej p o s ia ­
d łośc i  na  S w .  W o j c i e c h u  p o d  Nr. 4 7 .

Filip Weitz ju n .

T I V O L I
na

w r a z  z  o g r o d e m  p u b l i c z n y m , po leca  s ię  sz a no w ne j  
p u blicznośc i .

P i r -  W URBANOWIE - & $  ~
w  n iedzie lę  dnia 2 4 .  M aja  n o w o  u tw o r z o n a  kapela

w> Wielki koncert Wrocławski
p o d  d y rek .  W .  Miiiińs&Aego.

N a  zakończen ie  Wielkie Potpourri p rzez  J ó z e f a  
G u n g l ’ a.

P o czą te k  w  p ó ł  do  piątej po p o łu d n iu .
P o  koncercie  z a b a w a  o g r o d o w a  tańcująca.

F. Schur. 

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 22. Maja 1857.
sto­
rai>ct.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
dito z roku  1850. . . .
dito z roku  1852. . . .
d ito z roku  1853. . . .
d ito  z roku  1854. . . .

Obligi d ługu  skarbow ego . . . . . . .
prem iów  handlu  m orskiego 
M archii E lek to ra lnej i Nowej
m iasta B e r l in a .............................

n u o  dito .............................
L isty  zastaw ne M archii E le k t, i Nowej 

dito P ru s  W schodn ich . . .
d ito P o m o rsk ie .....................
d ito  W . X . Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (now e) .
dito Szląskie  ................
dito P ru s zachodnich . . . .

B ilety  ren tow e Poznańskie . . . . . .
L o u i s d o r y  • • • • • - • • •, •
Akcye kolei Żelazn .S tarogr. Poznansb.

dito
dito
dito
dito

Na p r . k u ran t
p a p ie -  g o to w i  - 
ra m i. z n a .

94

86|
824

994
9 9 |
9 9 f

9 9 |
8 3 |

81
9 9 |

86J

86
98*

864

91
110


